
Jan Chłosta

Percepcja twórczości Ernsta
Wiecherta w Polsce
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 3, 417-427

1998



Jan Chłosta

Percepcja twórczości Ernsta Wiecherta w Polsce

W PR O W A D Z E N IE

T ak się złożyło, że ostatn ia książka napisana przez Ernsta W iecherta Missa  
sine nomine ukazała się w Polsce w 1958 r. jako pierwsza. E dytor tej powieści, 
Insty tut W ydawniczy PAX, nie zaznaczył na skrzydełkach książki ani w recen­
zjach nie przypom niano tego, że pisarz urodził się w Prusach W schodnich. 
Urzędnicy z cenzury nie doczytali się, że owe czołgi, które przejechały „po 
saniach, po bydle, po dzieciach i kobietach” 1 były pojazdam i rosyjskimi, 
wkraczającymi na początku 1945 r. na ziemię urodzenia autora. W ydawca 
zwrócił uwagę, zresztą podobnie jak  w opublikowanej w następnym  roku M alej 
pasji, na głębokie treści chrześcijańskie.

W tym samym czasie Tadeusz W illan przełożył fragmenty Dzieci Jerominów  
i wydrukow ał je w pięciu odcinkach w miesięczniku „W arm ia i M azury” 2, 
w 1960 r. Jerzy Ptaszyński zaś drukow ał fragm ent tej powieści z opisem 
plebiscytu w Sow irogu3. N a pełną edycję m azurskiej sagi trzeba było poczekać 
jeszcze trzynaście lat, chociaż Wilhelm Szewczyk podczas pierwszych zjazdów 
pisarzy ziem zachodnich i północnych przypom inał o niezwykłej postawie 
W iecherta. N apisał w 1962 r. w książce poświęconej literaturze niemieckiej w XX 
w., że W iechert „został dw ukrotnie odrzucony przez Niemców, pierwszy raz 
w okresie hitlerowskim , po wtóre — już za sprawą odwetowych m enagerów 
propagandow ych —  po klęsce hitlerowskiej” 4. Potem Edward M artuszewski 
opisał pobyt W iecherta w obozie koncentracyjnym  w Buchenwaldzie5, a Tadeusz 
Willan w artykule zamieszczonym w „Głosie Olsztyńskim ” nawoływał do 
uporządkow ania grobu b ra ta  pisarza, Paula, znajdującego się w pobliżu 
leśniczówki Piersław ek6. N astępnie o twórczości W iecherta pisano nie tylko 
okazjonalnie. Zauważyli to także Niemcy. W jesieni 1973 r. prof. Jürgen 
Fangm eier stwierdził w swoim odczycie w W uppertalu, że Polacy odkryli dla 
siebie E rnsta W iecherta7. Było to już po wydaniu czterech powieści tego pisarza.

W swoim om ówieniu pragnę przedstawić, w jaki sposób w Polsce przy-

1 E. W iechert, M issa sine nomine, W arm ia 1958, s. 24.
2 E. W iechert, Dzieci Jerominów, w przekładzie T. W illana, W arm ia i M azury, 1958, nr 8; 1959, nr 1 4.
3 E. W iechert, W  Sowirogu, fr a g m e n t,, Dzieci Jerominów", w przekładzie J. Ptaszyńskiego, W arm ia i M azury,

1960, n r 7 - 8.
4 W. Szewczyk, Literatura niemiecka X X  wieku, Katowice, 1962, s. 196.
5 E. M artuszew ski, Ernst Wiechert, W arm ia i M azury, 1959, nr 4.
6 T. W illan, Z  tej sam ej gleby, G łos O lsztyński, 1965, nr 198 z 21— 22 V I11.
7 G . H ubert, Ernst W iecherts Buch-W elt und der Lesee heute, w: G . Reiner, K. W egelt, Ernst Wiechert heute, 

F ran k fu rt a .M ain  1993, s. 55.
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jm ow ane były książki i postaw a Ernsta W iecherta, zaprezentować próby 
interpretacji jego twórczości, inspirowanej przede wszystkim Biblią i mazurskim 
krajobrazem , dalej —  także wpływ jego książek na twórczość polskich pisarzy, 
którzy podejm owali wątki m azurskie.

O D K R Y W A N IE  W IEC H ER TA

Ewenementem w powojennym  odkrywaniu E rnsta W iecherta w Polsce było 
przypomnienie wypowiedzi pisarza o M azurach z 1927 r. przez Ludwika 
Łakom ego w tygodniku „O drodzenie” w 1946 r., kiedy mówił o egzotyce, 
w ielokulturowości pogranicza i ukrytych słowiańskich źródłach mieszkańców tej 
ziemi. Łakom y raczej nie znał książek Wiecherta, bo nazwał go publicystą, ale 
uchwycił istotę wiechertow'skiego rozum ienia M azur. Pisał o tej ziemi „Nie to 
znaczy, że wokół nas kościół i dom , wóz i pług są podobne do tych, które 
spotykam y w ojczyźnie reszty Niemców. Jest to bowiem tylko szata ozdobna 
oraz szm inka na obliczu cywilizacji i nic więcej. Wszystko to zda się na nic, gdyż 
poza tym wszystkim, co zostało zniekształcone, stoi to, co zniekształcić się nie da: 
wieki trw ająca ziemia obm yta falą, nabrzm iała łzami. W jej sławie śpią zasypane 
wsie, śpi jan ta r pam iętający ogrody Edenu, śpi krew niezliczonych szczepów 
ludów. Ci jednak  co patrzą do dna źródeł, widzą wciąż oblicze tej tragicznie 
smutnej ziemi —  zobojętniałej — jak  za kratam i — w głębokiej melancholii, 
widzą oni oblicze wschodu —  Słowiańszczyzny” 8. Potem przez wiele lat 
postrzegano W iecherta wyłącznie jako  przeciwnika reżimu hitlerowskiego. 
Pisarz był przedstaw iany głównie ze względu na opozycyjną postawę wobec 
nazizmu i uwięzienie w obozie koncentracyjnym . Takie uzasadnienie przywołał 
Wilhelm Szewczyk, który pisał: „Zam iast nacjonalistycznego spojrzenia na 
M azury — [Wiechert] ulega egzotyce ludzi i krajobrazu, odbarw ia ich niejako 
z konkretu  politycznego, ucieka w egzotyzm, w dziwności, które w dodatku
zapraw ia m istycyzm em  jego postacie są bardzo wschodnie czy słowiańskie
 to prości M azurzy, którzy m ają w pogardzie lub lekceważą misję narodu
niemieckiego na w schodzie” 9. Dalej Szewczyk przypomniał, że bezpośrednio po 
wojnie w Niemczech odrzucono stare i nowe powieści W iecherta o M azurach 
także z powodów  pozaliterackich. Zwrócił uwagę, że pisarz naraził się sporej 
liczbie rodaków , także tym, którzy musieli opuścić ziemię rodzinną, wywiadem 
w „D ie Neue Z eitung” , w którym  zwrócił uwagę na wciąż istniejące w Niemczech 
zauroczenie systemem hitlerowskim.

Wypowiedzi Szewczyka dały asum pt do wielu publikacji o autorze Dzieci 
Jerominów  także w olsztyńskiej prasie. Pisali więc Tadeusz Willan i Feliks 
W alichnowski, przytaczając zdania W iecherta, że winą za exodus i fatalnie 
zorganizow aną akcję wyjazdu ludności w pierwszych miesiącach 1945 r. trzeba 
obarczyć hitlerow ców 10, dalej już sam Willan opisał kulisy notatek zarek­
wirowanych przez gestapow ca, następnie zakupionych przez wydawcę książek

8 L. Ł akom y, Kraj niemych, (W rodzenie, 1946, nr 11 z 17111.
9 W. Szewczyk, op. cit., s. 197.

10 F. W alichnow ski, T . W illan, Na jednej szali, G los Olsztyński, 1966, nr 48 z 26 —27 II.
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W iecherta, K u rta  D esch a11, wreszcie artykuł już wtedy, w 1966 r., postulujący 
utworzenie izby pamięci w Piersławku, gdzie pisarz się urodził12.

Pierwszej pogłębionej analizy twórczości E rnsta W iecherta w Polsce dokonał 
Edward M artuszewski w eseju zatytułowanym  Przemytnicy i inni. Wymienił 
w nim tytuły ważniejszych utworów pisarza oraz zamieścił fragm enty au tob io ­
graficznej książki Lasy i ludzie, dotyczyły one pochodzenia pisarza i związków 
z miejscową ludnością13. W innym artykule, z 1972 r. M artuszewski zwrócił 
uwagę na trzy nurty wyróżniające pisarstwo W iecherta: m otyw lasu, pacyfizm 
ujmujący wojnę jako  siłę burzącą zwykłe ludzkie życie oraz inspirację chrześ­
cijańską, wyrażającą się w obecności treści biblijnych w jego u tw orach14. 
M artuszewski odniósł się do nietrafnej interpretacji W iecherta dokonanej przez 
M elchiora W ańkow icza w reportażach Na tropach Sm ętka  jakoby au tor M alej 
pasji był „obdarzony wprawdzie dużą wrażliwością, ale obcy duszy tego k ra ju” 
tzn. M azurom . Było akurat inaczej.

D ruk  polskich przekładów  książek W iecherta Dzieci Jerominów  i Lasu 
umarłych w 1973 r. zwiększył zainteresowanie twórczością niemieckiego pisarza 
w Polsce. K ażda z tych książek zawierała obszerne posłowie pióra Edw arda 
M artuszewskiego i A ndrzeja W akara. W Olsztynie odbyły się pierwsze dyskusje 
nad wartościam i literackim i tej prozy, m.in. w ram ach tzw. czwartków literac­
kich, organizow anych przez miejscowy Oddział Związku Literatów  Polskich15. 
W iechert trafił do opracow ań literatury niemieckiej M ariana Szyrockiego16. 
Jego postawę w czasach III Rzeszy omówił H ubert O rłow ski17, biogram pisarza 
wraz z szerszą bibliografią znalazł się też w słowniku Tadeusza O rackiego18, 
sylwetkę W iecherta przedstawił nadto  Andrzej W akar w dwóch opracow a­
n iach 19. W 1973 r. całą kolum nę regionalnego dodatku do katolickiego „Słowa 
Powszechnego”, pod nazwą „Słowo na W armii i M azurach”, poświęcono 
właśnie tem u pisarzowi. Nadzwyczaj interesujące są dwa artykuły o Wiechercie: 
K azim erza Rosińskiego, om awiający m.in. powody jego przeniesienia się do 
Szwajcarii oraz tekst W iesława Pływaczewskiego na tem at poczytności W iecher­
ta w Polsce. Rosiński pisał: „Jego wystąpienia okazały się przedwczesne. Niemcy
pozostawali ciągle w stanie zaczadzenia hitlerowską ideo log ią  dlatego, że
raz bardzo łagodnie i mgliście powiedział coś o winie — nawymyślano m u od 
»zdrajców ojczyzny«, wybito szyby w oknach, bezustannie mu wygrażano, 
m usiał poprosić o am erykańską obronę i postawiono straż w jego dom u” 20. 
Z kolei Pływaczewski zwrócił uwagę na to, że kiedy zostały w Polsce wydane 
Dzieci Jerominów, niektórzy z wyjeżdżających do Niemiec M azurów, zwłaszcza

11 T . W illan, Były gestapowiec sprzedaje nieznane zapiski Wiecherta. Więzień nr 7188 czyli „parszyw y pies” , 
G łos O lsztyński, 1966, nr 54 z 5 6 III.

12 T . W illan, Dom w m azurskich lasach , G los O lsztyński, 1966, nr 189 z 11 VIII.
13 E. M artuszew ski, P rzem ytnicy i inni, w tegoż: Nawet kamień, Lódź 1965, ss. 155 161.
14 E. M artuszew ski, Ernst Wiechert niemiecki pisarz z M azur, W arm ia i M azury, 1972, nr 13.
15 (ir) [Erwin K ruk], W  kręgu Ernsta Wiecherta, G azeta O lsztyńska, 1973, nr 73 z 27 III.
16 M . Szyrocki, Dzieje literatury niemieckiej, W arszawa 1972.
17 H . O rłow ski, Literatura  w I I I  Rzeszy, Poznań 1975, s. 304.
18 T . O racki, Słow nik biograficzny W armii, M azur i Powiśla X IX  i X X  wieku (do 1945 roku), W arszaw a 1982, 

ss. 326 327.
19 A. W akar, M rągowo. Z  dziejów miasta i powiatu, O lsztyn 1975, ss. 127— 129; tenże, Ernst Wiechert, w tegoż: 

Bałwany chwaląc bez zakonu żył, O lsztyn 1986, ss. 147 152.
20 K. R osiński, Sym bol mazurskiego lasu, K ontrasty , 1984, nr 11, s. 13.
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ci, którzy język niemiecki opanow ali niezbyt dobrze, zabierali ze sobą przekład. 
I już tam , na Zachodzie poddaw ali się urokowi tej wielkiej powieści o pozo­
stawionej ziemi rodzinnej21. O odkryciu grobów pierwszej żony M ety i syna 
E rnsta E dgara, znajdujących się w leśnym ustroniu na skarpie łagodnie 
nachylonej ku jezioru Najcz Wielki kolo Strzałowa, napisał Zdzisław Szymo- 
ch a22.

Szczególnym okresem popularyzacji twórczości i życia Ernsta W iecherta 
w Polsce stały się obchody stulecia urodzin pisarza. Już na początku 1987 r., 22 
stycznia, In sty tu t K ultury  Chrześcijańskiej w Olsztynie urządził sympozjum 
ekumeniczne pt.: „P roblem atyka religijna w twórczości E rnsta W iecherta” . 
Przygotow ano też wystawę w holu W arm ińskiego Seminarium Duchownego 
„H osianum ” . Przed i po 18 m aja 1987 r. zostało wydrukowanych co najmniej 
dziesięć większych artykułów  w czasopism ach23. Pod auspicjami olsztyńskiego 
Oddziału Polskiego Tow arzystw a Historycznego oraz Chrześcijańskiego Stow a­
rzyszenia Społecznego, właśnie 18 m aja tego roku odbyła się w Szczytnie sesja 
popularnonaukow a, na której wygłoszono kilka referatów 24. Staraniem m rągo- 
wskiego K oła Polskiego Tow arzystw a Archeologicznego i Numizmatycznego 
wybito m edal z wizerunkiem pisarza. Odsłonięto też tablicę pam iątkow ą na 
dom u, w którym  pisarz się urodził. Podejm owane były dalsze starania o otwarcie 
w leśniczówce m uzeum  —  izby pamięci poświęconej pisarzowi. Ostatecznie 
zamysł ten został zrealizowany dopiero w 1996 r. Powstało Stowarzyszenie 
M iłośników Twórczości E rnsta  W iecherta, także jednej z ulic Olsztyna nadano 
imię pisarza, pisano prace m agisterskie o twórczości W iecherta25. Polacy 
uczestniczyli również w sympozjach m iędzynarodowych z udziałem Niemców, 
R osjan i Litwinów. Jedno z ważnych takich spotkań odbyło się w M rągowie 
miedzy 27 kw ietnia a 1 m aja 1994 r., zorganizowane przez Ostsee-Akademie 
z Lubeki i W spólnotę K ulturow ą „B orussia” z Olsztyna, zatytułowano: „Ernst 
W iechert —  piewca swoich stron rodzinnych” .

Również w m aju 1997 r. obchodzono na Warmii i M azurach szeroko 110 
rocznicę urodzin au to ra  Dzieci Jerominów. U rządzono poważne sesje naukowe, 
spotkania okazjonalne, odsłonięto tablicę pam iątkow ą w języku niemieckim na 
domie w leśniczówce Piersławek, gdzie pisarz się urodził, Ernst W iechert został 
też patronem  Biblioteki G m innej w Pieckach. Uroczystości rozpoczęto 7 m aja

21 W. Pływ aczew ski, Pisarz z Piersiówka, W arm ia i M azury, 1985, nr 1.
22 Z. Szym ocha, Ś lad  W iecherta  u- lesie? G azela  O lsztyńska, 1986, nr 192 z 19 III.
23 M. B arański, M ucha Wiecherta, W arm ia i M azury, 1987, n r 4, s. 5; J. Traw czyński, W okół Piersławka. 

100-lecie Ernsta Wiecherta, ibidem , nr 10, s. 3; T . W illan, Jego trzeba kochać, ibidem; tenże, Urodziny pisarza, 
ibidem, n r 12, s. 1; R. T rab a , l(X)-lecie urodzin E. Wiecherta. Pisarz humanista, G azeta  Olsztyńska, 1987, nr 119 
z 23 24 V; K. G ałczyńska, W  stulecie Ernsta Wiecherta. Pisarz mazurskiego lasu, Rzeczpospolita, 1987, n r 119
z 23 -2 4  V; J. N iesiobędzki, W iechertowskie losy, Fakty, 1987, n r 36, ss. 7 8; Z. Lietz, Żyw ym  ku  zawstydzeniu, 
W arm ia i M azury , 1987, nr 13, s. 7; M . Skom acki [L. Żur], Wiechert zapomniany. Byl wiecznym tułaczem, 
K rajobrazy, 1987, n r 28, s. 10; T . Swat, Z ak lę ty  czarem cichym i pogodnym, K ierunki, 1987, nr 28; A. W yszkowski, 
Na turystycznym  szlaku . Śladam i Ernsta Wiecherta, G azeta  O lsztyńska, 1987, nr 166 z 18 19 VII.

24 R eferaty  wygłosili m .in.: ks. J. R osłan (Etos m azurski i biblijny w twórczości W iecherta), W. Cieślak 
(P roblem atyka polsko-niem iecka w twórczości W iecherta), Z. Lietz (Poobozow e refleksje pisarza). R. Bitowt 
przedstaw ił spraw y zw iązane z przygotow aniem  m edalu z okazji stulecia urodzin pisarza.

25 W 1986 r. m .in . w Instytucie K ultu ry  C hrześcijańskiej ks. J. Roslan napisał pracę „M otyw y biblijne 
w »Dzieciach Jerom inów «” , w 1988 r. na W ydziale D ziennikarskim  i N auk Politycznych U niw ersytetu 
W arszaw skiego P. B ałtroczyk ob ron ił pracę pt.: „K onserw atyw na utopia Ernsta W iecherta” , a w 1993 r. 
K. W iehert na tem at „E tos  m azurski w »Dzieciach Jerom inów «” w olsztyńskiej Wyższej Szkole Pedagogicznej.
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1997 r. spotkaniem  w olsztyńskim M uzeum  W armii i M azur w ram ach 
prowadzonego cyklu „Życiorysy” , ks. Jan  R osłan wygłosił prelekcję „Duchowe 
korzenie E rnsta  W iecherta” . W czasie tego spotkania ak tor T eatru  im. S. Jaracza 
w Olsztynie Tadeusz M adeja odczytał fragm enty prozy i wiersze pisarza, a Zofia 
Januszkiewicz om ów iła zgrom adzone w m uzeum  pam iątki po Wiechercie, w tym 
także przekazane niedaw no przez Balnche G audenz z Niemiec pięć listów 
W iecherta. N astępnie 12 m aja odbyła się urządzona staraniem  O środka Badań 
N aukow ych im. W ojciecha K ętrzyńskiego i Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Olsztynie sesja naukow a pod tytułem „Ernst Wiechert pisarz z M azur” . 
Referaty wygłosili: prof, d r Tadeusz Namowicz z W arszawy („W iechert 
w obszarze literatury  wschodniopruskiej”), prof, dr hab. H ubert Orłowski 
z Poznania („W iechert a tradycja konserw atyw na i emigracja wewnętrzna”). 
N adto T adeusz Ostojski mówił o swoich przekładach książek niemieckiego 
pisarza, Erwin K ru k  zaś o twórczości poetyckiej W iecherta w naw iązaniu do 
akurat wydanego zbioru Wierszy (przez E. K ruka tłumaczonych), wydanych 
przez OBN z rysunkam i H ieronim a Skurpskiego. Podczas sesji ks. J. Rosłan 
przedstawił tem at: „S trony rodzinne w pisarstwie Ernsta W iecherta” . Między 15 
a 19 m aja na zam ku M irbachów  w Sorkwitach pod M rągowem  odbyło się 
m iędzynarodow e sem inarium  wiechertowskie pt.: „Jeszcze rozbrzm iewa m oja 
pieśń” , urządzone przez M azurskie Towarzystwo im. E. W iecherta. Referaty 
m.in. wygłosili: dr R. Sinkieviciete z W ilna, prof, dr A. Sroka z W rocławia, d r R. 
Kincel z R aciborza, dr R. Schiller-Krenzlin z Berlina, red. T. Ostojski z Olsztyna, 
dr V. K ubilius z Wilna.

PO LSK IE PR Z E K Ł A D Y

Do tej pory w Polsce wydano dziesięć oddzielnych tekstów E rnsta W iecherta: 
dwa wymienione na początku przez warszawski Instytut W ydawniczy PAX, pięć 
przez Olsztyńskie „Pojezierze” , w 1993 r. niewielki tekst W  rodzinnych stronach 
w dwujęzycznej wersji —  polskiej i niemieckiej —  przez W spólnotę K ulturow ą 
„B orussia” w ram ach serii „B iblioteka” , w 1995 r. ukazał się również dwujęzycz­
ny bibliofilski d ruk  okolicznościowy na siedemdziesiątą rocznicę urodzin 
tłum acza T adeusza Ostojskiego, zawierający opowiadanie Kandydat na śmierć, 
w przekładzie na polski R afała W olskiego. Wreszcie w 1997 r. zbiorek 31 wierszy 
W iecherta. Prawie o każdej z wydanych książek napisano recenzje.

Pierwsza powieść w ydana w języku polskim Missa sine nomine (1958), 
w przekładzie M arii K łos-Gw izdalskiej, spotkała się raczej z przychylnym 
przyjęciem. K siążkę te po trak tow ano jak o  uchwycenie „m om entu, kiedy 
w dziejach narodu  niemieckiego m inął jeden okres, a drugi się jeszcze nie zaczął. 
W powieści jest to czas wielkiego uciszenia, rachunku i namysłu. Stanowi swoistą 
próbę ocalenia tych, którzy zostali. Powieść stanow iła głos pisarza w narodow ej 
debacie, kiedy ofiary wybaczają, a oprawcy pozbywają się nienawiści. Jerzy 
K ołłątaj napisał: „W iechert swoją balladę o człowieku, który d rogą niepojętych 
ofiar i wyrzeczeń m ozolnie podnosi się z nędzy, w jak ą  został w trącony” 26, 
a A nka K ow alska do tego dodała, że „tylko chrześcijaństwo m oże w człowieku

26 J. K ołłą ta j, K ryzys zorzy wieczornej. T ygodnik  Powszechny, 1959, nr 32.
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zrodzić taką pewność, taki ogrom ny spokój, tak wielkie poczucie bezpieczeń­
stw a” 27.

Nie przez wszystkich została w Polsce zrozum iana M ala pasja (1959), 
w przekładzie Emilii Bieleckiej. Teresa W róblewska napisała, że jest to książka 
źle skonstruow ana, utrzym ana w patetycznym tonie, przeładowana symboliką, 
przywodząca niejednokrotnie na myśl tan ią młodopolszczyznę, nuży powierz­
chownym ekspresjonizm em , grzeszy nadm iarem  religijnej egzaltacji i fałszywej 
poetyczności28, ale już zupełnym nieporozumieniem są zdania tej recenzentki
0 m ało ortodoksyjnym  katolicyzm ie W iecherta [sic!]. Inna jest wymowa tego, co 
napisał o tej powieści Zbigniew Dolecki, podkreślający szlachetną apoteozę 
czystości serca, w yrażoną przez głównego bohatera Jana, jego wierność pięknu. 
W szystko to kon trastu je  z osobliwą pochwałą biologicznego życia, pewnej 
dionizyjskości29.

Najwięcej om ówień doczekała się powieść Dzieci Jerominów. W ydano ją  
dw ukrotnie —  w 1972 i 1986 r. w przekładzie Tadeusza Ostojskiego (tom I)
1 Jerzego Ptaszyńskiego (tom II). Najbardziej pogłębionej analizy filozoficzno- 
teologicznej tej powieści dokonał ks. Jan  Rosłan. Wskazał, poza elementami 
religijnymi, także na całokształt społecznie uznanych i przyswajalnych w tam tej 
m azurskiej zbiorowości norm  i zachowań ludzi30. Erwin K ruk  podkreślił, że w tej 
epopei mazurskiej pisarz nadał sprawom  regionalnym cechy uniwersalne, a życie 
zostało zespolone z n a tu rą 31. Zbigniew Dolecki dodał do tego, że ,,ich losy 
sym bolizują w stopniu najsilniejszym przemiany, jakie dokonują się w owej 
wschodniej prowincji Rzeszy niemieckiej, zamieszkałej przez Niemców, Polaków 
i Litwinów. W oczach pisarza darzącego tę ziemię, w której się urodził, gorącą 
miłością, jest ona —  m im o swej dzikości, a raczej właśnie dlatego — krainą 
piękną i spokojną. K ra in ą  zgodnego współżycia ludzi ją  zamieszkałych, k tó rą  to 
harm onię zakłócają ludzie z zewnątrz, z m iasta, przedstawiciele władzy, 
względnie granicznego św iata cywilizacji, w którym  negowane są jednakże praw a 
natury i praw a m ora lne” 32. M azurzy w tej powieści czują się Niemcami, ale 
przede wszystkim uw ażają się za ludzi33. Z kolei Henryk Panas dostrzegł 
szczególność Dzieci Jerominów  w dwóch wymiarach: w ich cywilizacyjnych, 
a zarazem ponadczasow ych w artościach m oralnych oraz w wysokim, jak  to 
określił, artyzm ie narracji. ,,Nie m a w tej powieści nowinek form alnych połowy 
XX wieku, ale jest to proza tak czysta i adekw atna do przekazywanych treści, że 
nawet w przekładzie wprawia czytelnika w nastrój podniosły, zarazem po­
zbawiony pa to su ” 34. Z innych omówień tej powieści wymienić należy tekst Ewy 
M oskalówny, k tó ra  zauważyła, że bohaterowie powieści nie żyją pod pustym 
niebem, nie m uszą szukać sensu. On jest im dany. Wystarczy, że podporządkują 
się odwiecznym regułom . Te reguły wyznacza Biblia. W ystarczy jej zawierzyć,

27 A . K ow alska, Z  notatnika lektur. Tym , k tó rzy  czytali, K ierunki, 1959, nr 13/14 z 18 III.
28 T . W róblew ska, N owy przekład Wiecherta, Nowa K ultu ra , 1961, nr 2.
29 Z. D olecki, Czystość serca i wieczne wartości, Życie i Myśl, 1974, nr 2, s. 144.
30 J. R osłan, Ernst W iechert. Ż ycie  i dzieło, O lsztyn 1992, s. 82.
31 (ir) |E . K ruk], op . cit.
32 Z. D olecki, op. cit., s. 146.
33 W. Bielik, M azurzy  Wiecherta, M iesięcznik Literacki, 1973, nr 12, s. 129.
34 H . Panas, ,,D zieci Jerom inów ” , G azeta  O lsztyńska, 1973, nr 154 z 30 V I— 1 VII.
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a nie będzie się anonim ow ym  składnikiem  masy ludzkiej, tylko partnerem  
B oga35.

Niedługo po wydaniu polskiego przekładu Dzieci Jerominów  rozpoczęto 
poszukiwanie wsi Sowiróg. Wieś o takiej nazwie znajdow ała się nad Jeziorem 
Nidzkim. D ojechać tam  m ożna było dwiema drogami: od strony Rucianego- 
-Nidy po północnym  łuku tegoż jeziora, przez miejscowości: Zam ordeje, stanicę 
Czapla, bądź od strony Pisza przez W iartel i Jaśkowo. Wieś została założona na 
prawie chełmińskim jeszcze w 1367 r. Jej nazwa istniała do 1934 r., potem  
zmieniono ją  na Lottersw alde, ale ludzie mówili między sobą nadal Sowiróg. 
W m aju 1939 r. w czasie powszechnego spisu ludności wieś zamieszkiwało 169 
osób. Pisał na ten tem at nauczyciel z Wejsun, który postulował wytyczenie 
szlaku turystycznego im ienia E rnsta  W iecherta36. Bielawski dodał, że jeszcze 
w 1948 r. było w tej wsi dziesięć dom ów, znajdował się m urow any budynek 
szkolny i cm entarz otoczony siatką z żelazną bram ą. Potem M azurzy wyjechali 
na Zachód. Przez jakiś czas żył tam  jeszcze M azur H ans Rydzewski, który nie 
chciał opuścić swego dom u. O pow iadał on przybyłym o dawnym Sowirogu. 
Teraz po zabudow aniach pozostały już tylko ukryte w zaroślach resztki 
fundam entów  i schody prowadzące donikąd. W 1993 r. przeszłością Sowirogu 
zajął się Ryszard Wojciech Paw licki37, a rok później — Władysław K atarzyń­
sk i38. Obaj opublikow ali m apki nadbrzeża jeziora z 1860 r., na których wyraźnie 
zaznaczona była wieś Sowiróg, i wskazali na topograficzne zgodności tego, co 
w powieści, z zachowanym  krajobrazem . Przed wielu laty Sowiróg, tak  jak  inne 
wsie: Lipa Przednia, L ipa Tylna, Przerośl, Struga, zostały przekazane Nadleśnic­
twu do zalesienia.

Las umarłych przełożony przez Edw arda M ariuszewskiego i także dw ukro t­
nie wydany przez olsztyńskie „Pojezierze” —  w 1972 i 1986 r. został uznany za 
niezwykły dokum ent o hitlerowskim  obozie koncentracyjnym  w Buchenwal- 
dzie39. Czytelnik polski jeszcze raz dowiedział się o powodach aresztowania, jego 
postawie wobec nazizmu. Książkę uznano za dokum ent będący czymś więcej niż 
gorzkim owocem nienawiści, bo W iechert opisom wymyślnych to rtu r i męczarni 
przeciwstawił godność o fia r40.

Dokładnie czterdzieści lat od pierwszego wydania autobiograficznej powieści 
Lasy i ludzie. M łodość , ukazało się w 1976 r. też w Olsztynie polskie tłumaczenie 
Tadeusza Ostojskiego. K siążka została, tak jak prawie wszystkie dotąd wydane 
w Polsce, przyjęta bardzo życzliwie. Jan  Koprow ski napisał: „W  dziewiętnastu 
rozdziałach W iechert roztacza przed nam i panoram ę życia swoich przodków  
i własnej m łodości, a m oże nade wszystko uroki krajobrazu m azurskiego, 
o którym  umie pisać sugestywnie i z wielkim zaangażowaniem em ocjonalnym ” 41. 
D o tego trzeba jeszcze dodać opinię Emila Bieli: „W ierzymy W iechertowi, że

35 E. M oskalów na, Znaczenie zapomniane. O pisarstwie Ernsta Wiecherta, Litery, 1973, nr 9, s. 8.
36 E. Bielawski, Turystycznym  szlakiem . Ostatnie dni Sowirogu, Słowo na W armii i M azurach, 1974, 

nr 9 z 1 III.
37 R .W . Pawlicki, W  poszukiwaniu Sowirogu, Borussia, 1993, nr 6, ss. 91 94.
38 W. K atarzyński, Św iat, którego nie ma, G azeta  O lsztyńska, 1994, n r 84 z 2 9 IV 3 V.
39 J. Segiet, Przyszłym  pokoleniom ku  przestrodze, G azeta  O lsztyńska, 1973, nr 29 z 3 411.
40 Z. C hojnow ski, Relacja z życia w ojczyźnie. Świat Książki, 1988, nr 2, s. 16.
41 J. K oprow ski, W spomnienie Wiecherta, Nowe Książki, 1977, n r 1, s. 38.
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w takiej scenerii m ożna wszystko i wszystkich pokochać, wyzwolić w sobie na 
całe życie zdolność kochan ia” 42.

W Pani majorowej wydanej dw ukrotnie — w 1977 i w 1984 r. w przekładzie 
Edw arda M artuszew skiego, krytycy odnajdywali analogie z pisarstwem M arii 
Rodziewiczówny i Stefana Żeromskiego, w ich romansowej żarliwości i szlachet­
ności43, nad to  potw ierdzali wypełnienie filozoficznej koncepcji pisarza, głoszącej 
pow rót do natury , k tó ra  m oże być ukojeniem po przeżyciach wojennych. Jest to 
powieść „p iękna i pełna filozoficznej zadumy nad odwiecznymi związkami 
człowieka z przyrodą, nad kojącym , chociaż czasem demonicznym, wpływem na 
życie” 44.

Omówieniem wydanych w 1983 r., także przez olsztyńskie „Pojezierze” , 
Baśni E rnsta  W iecherta w tłumaczeniu i wyborze Tadeusza Ostojskiego 
zajmował się wyłącznie H enryk Panas. Stwierdził przy tym, że przedstawiony 
w nich świat nie jest m azurski, ale wyraźnie przecierają się wspom nienia 
z Puszczy Piskiej, w której pisarz spędził przecież lata dzieciństwa, uwidaczniają 
się w różnych bajkow ych rekwizytach, zaczerpniętych z przyrody leśnej i wodnej. 
Pochwalił tłum acza za klarow ny przekład, napisany dobrą polszczyzną45.

Zdarzeniem  osobliwym natom iast stały się dwa oddzielne tłum aczenia 
niezbyt dużego tekstu W iecherta W  rodzinnym kraju. Opowiadanie dotyczy 
spotkania pisarza z ziemią urodzenia w 1936 r., kiedy przyjechał na M azury, aby 
odwiedzić chorego ojca. Pierwszego przekładu dokonał olsztyński pisarz Erwin 
K ruk i wydrukow ał tekst w czasopiśmie „K resy” 46, a drugiego — M aria 
Podlazek-Ziegler, a ukazał się w oddzielnej dwujęzycznej wersji, w „Bibliotece 
Borussii” z ilustracjam i R ogera Loewiga.

N akłady polskich przekładów książek W iecherta nie były jednakow e. Missa 
sine nomine została w ydana w nakładzie 10 tys. egzemplarzy, Dzieci Jerominów  
—  pierwsze wydanie 14 tys., a drugie — 15 tys. To drugie wydanie wywołało 
wzmiankę w reportażu  em itowanym  w TV 28 lutego 1987 r. oraz list Rafała 
Wolskiego w „Tygodniku Powszechnym ”, w którym  au to r zwrócił uwagę na 
wadliwy ko lportaż powieści47. Z kolei autobiograficzną Lasy i ludzie. Młodość 
wydano w 7 tys. egzemplarzy, a polsko-niem iecką edycję W  stronach rodzinnych 
tylko w tysiącu egzemplarzy.

Pośród tłum aczy książek W iecherta, trzeba zwrócić uwagę przede wszystkim 
na prace translokatorsk ie  Tadeusza Ostojskiego. Ten tłumacz przełożył cztery 
powieści, dokonał przekładu Das einfache Leben, jednak  dotąd jeszcze nie 
w ydanej48. O jego pracy G erard Skok napisał: „W iechert znalazł na gruncie 
olsztyńskim znakom itego tłum acza w osobie Tadeusza Ostojskiego. Jego
przekłady s ą  najbardziej zbliżone do języka i całego klim atu oryginałów.
Ostojskiem u udało się przeniknąć do głębi świata myśli au to ra i znaleźć w jakże

42 E. Biela, Zdolność kochania, Czas, 1977, nr 17 z 24 IV, s. 23.
43 E. Biela, M iłość  w s tylu  retro, Czas, 1977, nr 30 z 24 VII, s. 22.
44 G . Skok, Wyjście z  puszki, W arm ia i M azury, 1977, nr 5, s. 28.
45 H. Panas, Baśnie i bajki nutzurskie, G azeta  O lsztyńska, 1983, nr 136 z 11 12 VI.
46 E. W iechert, W  rodzinnym  kraju, p rzekład E. K ruk, Kresy, 1993, n r 14, ss. 86 93.
47 R. W olski, L ist do redakcji, Tygodnik  Powszechny, 1987, nr 14 z 5 IV.
48 J. W arikow ska-Sobiesiak, M azury Ernsta Wiecherta, Słowo Dziennik Katolicki, 1994, nr 97 

z 20 22 IV.
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dalekim od oryginalnego, w języku polskim swą trudną, przepełnioną wzniosłoś­
cią i m uzyką frazę w iechertow ską” 49.

Pisarstwo E rnsta W iecherta stało się w Polsce przedmiotem kilku poważnych 
analiz krytycznoliterackich. M am  na myśli opracow ania Jana M izińskiego oraz 
księży W acław a Swierzawskiego i Jana R osłana50. Stwierdzają oni zgodnie, że 
pisarz „stw orzył własny, spójny system religijny, w którym  centralną pozycję 
zajmuje problem atyka m oralna, zgrupow ana wokół stałej konfrontacji D obra  ze
Z łe m . Podstaw ę filozoficzno-religijną dla tych rozważań daje autorow i
Biblia i to bardziej Stary niż Nowy T estam ent” 51. Jednak naturalna zasada 
wyznawcy tradycyjnego luteranizm u u W iecherta uległa pewnemu przekształ­
ceniu i adaptacji w kierunku niezapom nianych przeżyć m azurskiego okresu jego 
życia. W skazaniem  jest mu Biblia z wyłączeniem prawie pośrednictwa Kościoła 
w życiu. Przez to pisarz wytworzył swoisty system wartości, oparty na 
tradycyjnym protestantyzm ie i przeżywaniu przyrody oraz wpływów ludowo- 
pogańskiego otoczenia Polski i Litwy. N atom iast ks. Jan  Rosłan w swojej 
analizie filozoficzno-teologicznej Dzieci Jerominów  wskazał na stylizację religij­
ną w kreow aniu bohaterów , przywoływanie analogicznych zdarzeń oraz na 
zapożyczenia kom pozycyjno-stylistyczne32. Zwrócił uwagę na religijne kryteria 
norm m oralnych bohaterów . Prawie każdy reprezentuje aksjologiczny deter- 
minizm. Od urodzenia naznaczeni są ludzie źli i pozytywni, którzy służą 
pom nażaniu dobra. Taki religijny system W iecherta jest wciąż wspierany lekturą 
Pisma św. Łączy się to wszystko z właściwościami terenu o zróżnicowanym 
wpływie kulturalnym , gdzie ludzie od pokoleń zostali osadzeni, nie zepsuci 
m oralnie wpływami cywilizacyjnymi, połączeni więzami patriachalno-religij- 
nymi. W ażnym  zakresem takich postaw jest błądzenie, wadzenie się z Bogiem, ale 
wyraźne usytuow anie w naturze, w której Stwórca objawia się bezpośrednio.

Z kolei in terpretacja Dzieci Jerominów  przedstawiona przez P iotra Bał­
troczyka zmierza do postrzegania tej powieści w kategoriach konserwatywnej 
u topii53. Bałtroczyk wydobył przykłady, w których W iechert deklarował swą 
niechęć wobec zanikania dawnej obyczajowości, rozwoju cywilizacji przemys­
łowej, związanej z desakralizacją życia, burzących odległy zaścianek.

IN SPIR A C JE

W iechert ujm ował także polskich pisarzy zauroczeniem i nostalgią do swojej 
małej ojczyzny, opisem przeżyć z dzieciństwa i zapam iętanych prostych ludzi, 
wrośniętych w tę ziemię i obojętnych na to wszystko, z czym wdzierała się 
nowoczesność. M iał jednak  świadomość, że utrwalony w powieściach bogaty 
i zróżnicowany kulturow o świat zaniknie. Tak pojmował twórczość au to ra

49 G . Skok, Odlot żurawi, W arm ia i M azury, 1977, nr 1, s. 23.
50 J. M iziński, Religia m rocznych lasów pogranicza ( Ernst Wiechert, Czesław M iłosz), Kresy, 1990, nr 2/3; 

W. Świerzawski, Ernsta W iecherta 1HH7 1950 epopeja o człowieku. Kapłan bezimiennej M szy, S tudia W arm ińskie, 
1994, t. X X V I; J. R osłan, M otyw y biblijne w „Dzieciach Jerominów" Ernsta Wiecherta, ibidem.

51 J. M iziński, op. cit., s. 48.
52 J. R osłan , M o tyw y  biblijne, s. 218.
53 P. Bałtroczyk, Konserwatywna utopia Ernsta W iecherta  w ,,Dzieciach Jerominów", Borussia, 1993, nr 6, 

ss. 84 91.
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Dzieci Jerominów  poeta starszego pokolenia Tadeusz Chróścielewski w wierszu 
W  leśniczówce Ernsta Wiecherta. Inny poeta, Klemens Oleksik, we wstępie do 
zbioru wierszy Pyl tamtych dróg napisał: „W ierzę Ernstowi Wiechertowi, że 
odnajdywał to niebo w lasach, w których stoją ciche drzewa, w których jest 
zielony mech, polany porośnięte m łodą traw ą i gdzie jest wielka cisza, milczenie 
bez końca” 54. K ilka tekstów , potwierdzających zauroczenie Wiechertem, zawarł 
Tadeusz W illan w wydanej w 1968 r. książce Nienawiść i pajda chleba5S. Z kolei 
A nna S trońska w szkicu ze zbioru Podróż na kresy, poświęconym olsztyńskiemu 
pisarzowi Erwinowi K rukow i, porów nała twórczość polskiego pisarza z tym, co 
napisał W iechert, podkreślając zasługi obu w ukazywaniu zanikającego etosu 
mazurskiego: W iechert —  na osobliwy klimat mazurskiej wsi, naruszony przez 
reżim hitlerowski, K ruk  zaś na spustoszenie wywołane epilogiem 11 wojny 
światowej. Stwierdziła przy tym, że bohaterowie w powieściach W iecherta są: 
„cieniami ludzi, którzy m ało mówili i m ało myśleli, chyba tylko o chlebie, jaki 
powinien rosnąć by było pożywienie, którzy nie mieli górnych ambicji, 
dociekliwości i m arzeń ani św iatopoglądu” 56. Także M ałgorzata Szajnert 
zwróciła uwagę na zainteresowanie W iechertem wiejskiego nauczyciela z Wej- 
sun, Eugeniusza Bielawskiego37. M azur G erard Skok postrzegał trafność i głębię 
opisu mieszkańców tej krainy, dokonane przez Wiecherta. Stwierdził: „G dybym  
jednak spróbow ał porów nać to, co o ludzie m azurskim  napisano w języku
polskim po wojnie z tym, co przekazał o n i m  Wiechert, musiałbym
przeskoczyć niejedną przepaść w ykopaną przez niewiedzę, uprzedzenia różnego 
rodzaju, a nawet —  dobre intencje” 58.

Najwyraźniej odniósł się do twórczości au tora M ałej pasji Zbigniew N iena­
cki, który w 1984 r. napisał: „D laczego m am  ukrywać, że na mnie, polskiego 
pisarza, największy wpływ m iał nie Sienkiewicz czy Prus, ale właśnie niemiecki 
pisarz E rnst W iechert? T o on, a nie kto inny, nauczył mnie kochać M azury 
i rozumieć ich skom plikow aną, tragiczną problem atykę. Nauczył mnie kochać
polskie M azury, czy powinienem się tego wstydzić?--------Niech tam nazywają
utwory W iecherta —  starym i ram otam i, ale dla pisarzy żyjących na M azurach 
jest oczywiste, że nikt nie pojmie naszych urazów i naszego syndrom u bez lektury 
wielkiej epopei o Puszczy Piskiej, jak ą  są »Dzieci Jerominów«. Gdy pisałem 
»Wielki las«, towarzyszyły mi wciąż »Lasy i ludzie« Ernsta W iecherta, bo nikt 
lepiej nie pojął piękna m azurskich lasów od tego syna leśnika z Piersław ka” 59. 
Poza tym Nienacki w powieści Uwodziciel przywołał kilka postaci z Dzieci 
Jerominów, jak  von Balka wiozącego na koniu porwane dziewczyny, ale też 
pastora Agrikolę, Jonsa  Ehrenreicha, poszukujących prawdy. Próbow ał N iena­
cki wyrazić argum entację postępow ania dumnej i nieprzystępnej M arty Jerom in, 
m atki siedm iorga dzieci. Zaw arła małżeństwo z Jakubem  „bo go kochała 
i wydawało jej się, że Jakub  będzie tym, który poruszy świat, a okazał się tylko

54 K . O leksik, W stęp  do: Pyl tam tych dróg, O lsztyn 1984, s. 10.
55 T . W illan, Nie w szyscy należą do nich (ss. 65 68), Stara spódnica babci (ss. 113 116), Z  tej samej gleby

(ss. 126 136) w tegoż: Nienawiść i pajda chleba, O lsztyn 1968.
56 A. S trońska, M azur Erwin, w tejże: Podróż na kresy, Olsztyn 1979, s. 271.
57 M . Szajnert, Wieś ja k  ziarenko, w tejże: I  niespokojnie tu i tam, O lsztyn 1980, s. 137.
58 J. J an ta r  [G . Skok], W ilczy szaniec. Dawna kwatera Hitlera, O lsztyn 1963, s. 12.
59 Z. N ienacki, Chata za wsią. Ernst Wiechert, Szpilki, 1984, nr 47.
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bezwolnym marzycielem. Poczuła się oszukana i odtąd w milczeniu, z zaciś­
niętymi ustami przyjm owała jego ciało i rodziła mu dzieci z nienawiścią aż 
wreszcie zakazała m u wchodzić do swego łoża” 60.

Dla księdza katolickiego Jan a  Rosłana, au tora pierwszej m onografii o E rn ­
ście W iechercie61, jest on pisarzem zawsze zwróconym ku człowiekowi cier­
piącemu, nigdy nie zagłuszającym swego sumienia i nie ulegającym żadnej 
zniewalającej ideologii, stąd w swoim życiu tak  często dotykały go oskarżenia 
i jednostronne opinie.

M łodzi poeci skupieni wokół „Borussii” , jak  napisał Kazimierz Brakoniecki, 
przyjęli powieści E rnsta W iecherta jak  m ałą Biblię, otwierającą nieznane 
dotychczas szlaki tajem nic krajobrazow ych i historycznych62. Alicja Bykowska- 
-Salczyńska poświęciła pisarzowi wiersz W  Sowirogu, w którym  jakby wystawiła 
i bohaterom  jego książek pom nik, a urodzony w 1970 r. w Szczytnie poeta 
M irosław J. M arkow ski napisał wiersz List do Ernsta Wiecherta, pełen odniesień 
do biografii pisarza.

Pośród pisarzy niemieckich pochodzących z Prus W schodnich Ernst Wie­
chert zajmuje miejsce wyjątkowe. N a tem at jego twórczości powstają wciąż nowe 
publikacje, w tym także te pomieszczone w czasopiśmie „B orussia” . M am na 
myśli teksty Alicji Bykowskiej-Salczyńskiej, Zbigniewa Chojnowskiego, N orber­
ta  K astena, Elżbiety K onończuk, A ndrzeja W akara63, organizowane są kon­
ferencje nie tylko z udziałem Polaków. Przywiązanie W iecherta do ziemi swego 
urodzenia, jego zadomowienie duchow e są tak niezwykłe, że wzbudzać będą 
wciąż nowe tem aty i skojarzenia.

Rezeption des Werkes von Ernst Wiechert in Polen

Z u s a m m e n f a s s u n g

Im vorliegenden Text hat d e r Verfasser die in Polen erschienenen Presseveröffentlichungen über Ernst 
W iechert sowie die M einungen der K ritiker nach der V eröffentlichung polnischer Ü bersetzungen dieses in M asuren 
geborenen deutschen D ichters w iedergegeben. Bis heute wurden neun Bücher von W iechert ins Polnische 
übertragen, die kurze Erzählung „T o d esk an d id a t”, die 1995 von Rafał W olski übersetzt und verlegt wurde, nicht 
miteinbezogen: das erste w ar „M issa  sine nom ine” , übersetzt von M aria K los-Gwizdalska (poln. A usgabe 1958), 
das zuletzt neueste die A usw ahl der G edichte W iecherts, „W iersze” in polnischer Fassung von Erwin K ruk 
(1997).

Ein besonderer Weg, das Schaffen des Verfasser von „Jerom ink inder” in E m iland-M asuren zu verbreiten, 
waren Tagungen und Festtreffen, die zum HK)., und 110. G eburtstag  des Dichters 1987 bzw. 1997 veranstaltet 
wurden.

Im Schlußteil w urde der E influß Ernst W iecherts au f das W erk polnischer Schriftsteller, insbesondere im 
K ontext m asurischen T hem as, dargestellt.

60 Z. N ienacki, Uwodziciel, O lsztyn 1978, s. 440.
61 J. R oslan, Ernst Wiechert, s. 166.
62 K. B rakoniecki, Nowa poezja W arm ii i M azur, Borussia, 1995, nr I I ,  s. 6.
63 W nr. 9 „B orussii” z 1994 r. zostały zam ieszczone następujące artykuły: A. Bykowska-Salczyńska, Ernst 

Wiechert taoista? Kilka uwag o baśniach i ich recepcji przez dzieci i m iodzie:; Z. Chojnow ski, Polskie czytanie  
Wiecherta-, N. K asten, Ziem ia ojczysta i je j  utrata w życiu i twórczości W iecherta; E. K onończuk, Topos m azurski 
n> twórczości Ernsta Wiecherta; A. W akar, E. Wiechert w olsztyńskim  W ydawnictwie ,,Pojezierze”.


